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S ł a b i  d z i s i a j  s i ę  n i e  l i c z ą
Wizyta min. Delbosa

zacieśn iła  w ęz ły  przyjaźni m iędzy  Francją a Polską
W, p on iedzia łek  c godz, 1 1  o d ­

by ła  ai? w  sa lo n a ch  am basady  

fra n c u sk ie j k o n fren c ja  p ra so w a ,  
na Której m in . D e lb o s  z łoży ł ob ­
szerne ośw iad czen ie .

N a  w stęp ie  m in . D e lbo s  w y ra ­
zu  podziękow an ie  p rzed s taw ic ie ­
lom  p ra sy  za pe łn e  zrozum ien ia  

i taKtu kom entarze , jak im i p ism a  
Polsk ie  zaopatrzy ły  je g o  w izy tę  

W Po lsce . P ra s a  po lska , bez  różni- 
ty odcien i po litycznych , zgotow a  

ła  m i —  o św iad czy ł m in . D e lbo s  

—  p rzy ję c ie  ró w n ie  serdeczne, 
jak  sam orzutne, będ ące  w y razem  
Uczui-, ż y w io n y ch  p rzez  P o lskę w  

stosunku do F ra n c j i .

S O J U S Z  
P O L S K O  -  F R A N C U S K I

P o b y t  m ó j w  W a rs z a w ie  u tw ie r  

dził m nie w  przek onan iu , że nasz  

to jusz z a w a rty  je st  n ie  tylko  w  

tekstach trak tatów , a le  że tkw i on  

«W ym i korzeniam i- w  se rcach  i je s t  
ń ierozerw a.ny , p rzyczyn ia jąc  s ię  

Ldn ocześn ie  do o gó ln e j s ta b ili­
zacji pokoju .

O  C Z Y M  M o  W I O  N O  
W  B I  K L I N I E ?

P o  skończonym  p rzem ów ien iu  
1'csnie zg rom a dzen i dzienn iKarze 
o toczy li m in is tra  D e lb o sa  i w y ­
w iąza ła  się sw obodna pogaw ęd -

1. N a  zapy tan ie  je a n e g o  z  azien - 
r ik a rzy  o rezu lta t  rozm ow y  be r -  
i '^ sk ie .1 z m in istrem  von N e u ra -  
them, m in. D e lb o s  o dpow iedz ia ł, 
k o s z ą c , aby  n ie  w y o lb rzy m ian o  
^ a e z e n  ia tego  spotkan ia . M in i-  
®ter s tw ie rd z ił, że b y ł n iezw yk le

u ję ty  u p rze jm ośc ią  m in. von  

N e u ra th a , a le  —  że p rzesad ą  b y ­
ło by  tw ie rd z ić , że w  c ią gu  d w u ­
dziestu  m inut om ów ili w spó ln ie  
w szystk ie  z ag ad n ie n ia  fran cu sk o -  
niem ieckie.

D a ty  an i m ie jsca  następnego  

spotk an ia  obu m in is tró w  rów n ież  
nic oznaczono.

N a  inne zapytan ie : czy b y ła  w 

W a rs z a w ie  m o w a  o stosunku P o l­
ski do pantu  anty  -  kom in ternow -  
skiego , m in. D e lbo s  odpow iedz ia ł 
przecząco,

W I Z Y T A  W  L O N D Y N I E
P o d ró ż  m o ją  do W a rs z a w y  —  

o św iad czy ł m in. D e lbo s  —  poprze

dziła  w izy ta  w  L o n a y m e  w espo i 
z p rem ie ie m  C h autem ps, k tóra  

w y k a za ła  p o n o w n ie  w sp ó łp racę  

F ra n c ji  i W ie lk ie j B ry tan ii. B y ­
łem  w z ru szo n y  gestem  pe łn ym  

k u rtu az ji, m in istra  von  N eu ra th a ,  
który  p rz y b y ł na dw orzec  p o d ­
czas m ego  p rze ja zd u  p rzez  3 e r lin .

M in . D e ibo s  po d k reś lił n astęp ­
nie w zm ożen ie  s ił P o lsk i i  F r a n ­
cji, dudaiąc : „Jest to b a rd zo  w a ż ­
ne, bo  siaDi przecież dz isia j się  
nie liczą“ ,

T e  e lem enty  o raz  m o ja  podróż  
—  m ó w ił d a le j m in . D e lbo s  —  są  

w za je m n ie  ze sobą  zw iązan e  i 
zm ierza ją  do -zacieśnienia w ię z ó w  
łączących  pań stw a , p racu jące  na

rzecz po k o ju . W sp ó łp ra c a  ta  n ie  

je st  je d n a k  sk ie ro w an a  p rz ec iw ­
ko n ikom u  i m a  jed yn ie  n a  celu, 
o bok  zapew n ien ia  bezp ieczeń ­
stw a , w sp ó łd z ia łan ie  w  dz ie le  us­
p o k o je n ia  i w sp ó ln y  w y s iłe k  na 

rzecz odprężen ia  w  stosunkach  

m iędzyn arodow ych .

S k a n d a l i c z n a  a f e r a  o b y c z a j o w a
wśród uczniów g im n sz j jm  w ileńsk iego  !

PoLcjt. wyśledziła, i i  urabia E. R/,e 

woski, zam. przy ul. Teatr alej 2  w  

Wilnie zwabia do swegc mieszkania 

nuodych chłopców, uczniów w  w ie­
ku 16  —  1 7  lat, zapraszr ich na koia 

cje do gabinetów i wyprawia z nimi 
wyuzdane orgie. Śledztw^ przyniosło 

nieoczekiwane wyniki, ponieważ 

stwierdzono, iz hraD.a posiadał w  

gimnazjum pańsiw. im. Mickiewicza  

dwóch pomocników naganiaczy, niej.

Piwowarskiego ł  kl. IV  i Pilaws»dego 

z kl. 11/ którzy mu w erbow ali coraz no 

we ofiary z ł  staią opłatą, wahającą  

się od 5, do lo  zL tygodniowo. Rze­
wuskiego wraz z pomocnikami osa­
dzono w  areszcie centralnym do dys- 
pozycji prokuratora. Należy zaz taczyć 

że w  tymże gimnazjum żydzi zakła­
dał1' komórki Komsomołu, które nieda­
wno zostały wykryie. Dyrektorem  

gimnazjum jest p. Żerebec.ci znany ze 

zwalczania narodowców (ms.).

Kto będzie sądzie
ad wokatów* Polaków?

p o  zd ek om p letow an iu  W arsz. Rady A d w r

Ili? iiltrn l~szy SŁnSACYJNY REPORTARZ Z FORDONU
- sp ec ja ln ego  w y s ła n n ik a  A B C  oraz K o re sp o  ndenc ja  w ła sn e  

o ruchu k ob ie t u k ra iń s k ic h ' „WALCZCIE SIOSTRY*' 
ukażą się w  T y go d n ik u  K ob iecym  A B C

Uczniowie żgdaig glretta dla żydów
Petycja  za op a trzon a  300 podpisam i

w gimnazjum im. króla Zygmunta Augusta

Zasypan y
przez lawinę

Z -A h O P A N E  6. I I  W  niedzielę 
r^ a le z io n o  zw ło k i tri gi, zn ie zm arie- 

® n arcia rza  ś. p. S łow iń sk iego , któ- 
, P ixed  k ilk u  dni&mj paUł o fia rą  

* 1My  W T atrach  
j, ® k ilk u go d zin n ym  p rzek o p yw an iu  
j  ®łow śnm gu eder z  n a rc ia rz y  
^  * C h o U rsk i natK n ąl się pod
n» rStw ą śnjegu, g ru b ą  n< ok. 80 cm . 

zw łoki ś. p. S ło w iń sk ieg o . Z w łok i 
*lezioTin w  p ozycji s ied zące j. Po 

jj ''- 'e s ie n iu  zw łok do doliny koócie- 
przew ieziono je  lastępnie w ie- 

rem do k ostn icy  w  Zakopanem .

18 na Pohulance
Nadai mroźno

ajT  poniedziaiek temperatura w a- 
+ 1  st. na zachodzie i po- 

kie t> ? ° — lla Wileńsaczyź- 
V  j  nkal  Niewielkie opady w  
tn0Z j  doby ubiegłej wystąpiły nad 

^  Wielkopolsce i w  polud- 
p  0 -  wschodniej części Wołynia.

Iy dn2cW dywany przebieg pogody 
•. bm : Na p iłudniowym wscho- 

będzie panowała pogoda

D.» dyrekcji gim n puńsiw  im. 
K ró ia  Z y gm o n ia  Augustę w  W il­
nie uczniowii • tegoż gim naz juir  
złożyli zDiorową petycję, dom aga­
jąc: się wyznaczenia im  oddziel­
nych m iejsc, ponieważ nie chcą 
siedzieć z życiami. N a  petycji f ig u ­
ruje przeszic 3oo podpisów.

Należy  zaznaczyć, że na terenie  
tego gim nazjum  w  kl. 6 —  8 uczniu 
w ie  żydzi p row adzili ożyw ioną  
działalność w yw ro tow y , usiłu jąc  
do n ie j wciągnąć Po lak ów . M . inn. 
w  gim nazjum  by ła  czynn: zakon­
sp irow ana kom órka komsomołu, 
D y rek c ja  gim nazjum  netycję ode­
sła ła  do K uratora  O kręgu  Szkolne  
go w  W iln ie , który po zbadaniu  
sp raw y  w y d a  decyzję co do roi 
działu m iejsc. N a leży  oczekiwać, 
żc w ładze szkolne potraktu ją p rzy ­

chylnie prośbę uczniów, b ron ią ­
cych się przed zarazą kom unislyez  
ną.
* Jak wiadomo, w y p i o wadzenie
ghetta w  szkołach średnich, w e d ­
łu g  urzędowego w yjaśn ien ia m ini­
stra Ośw . zależy wyłączn ie od w j -  
chow aw ców  i dyrekcji szkół.

W e  w torek, dn. 7 b . m., ob rado ­
w ać  będzie  po raz  p ie rw szy  po 

w y bo rac h  n a  teren ie  O k ręgu  
w arsz a w sk ie g o  N a c z e ln a  R ad a  

A d w ok ack a .

P rz e d  n o w ą  R a d ą  w y stęp u ją  do 
rozstrzy gn ięc ia  trud n e  i skom pli­
kow ane z ag ad n ie n ia  w  zw iązk u  z 

rezy gn a c ją , z łożoną przez ad w o -  
k ató w -P o iak ów .

T rudn ośc i te w y n ik a ją  y. z.ido 

wszystkim  z rozpo rządzen ia  o u- 
s tro ju  p a le s try , k iń re  p rz ew id u ­
je , ż t  ad w okat n ie  m oże s ię  zrzec  
m andatu , który m u pow ierzon o .

W  zw iązk u  z tym  w  św iec ie  ad­
w okack im  p a n u je  żyw e podniece­
nie i k u is u je  w ie le  pog ło sek  i 
przypuszczeń  n a  tem at tego, jak i 
obró t te sp ra w y  w ezm ą.

Do P. P. Prenumeratoróto
ZA W 7  A D A M 1AM  Y

że do dzisiejszego numeru „ A B C  —  Now in Codziennych” załącza­
my 5-1 ą książkę ( I  część I ii-g o  tom u) „Rodziny Połanieckich”, d l. 
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P a n u je  pog ląd , iż s p ra w a  z ło ­
żen ia  m an dató w  zostan ie sk iero ­
w an a  do sąd u  dyscyp lin arn ego  
R ady  A d w o k a ck ie j. P o n iew aż  w  

ch w ili obecnej po u sun ięc iu  s .ę  z 
R a d y  adw ok atów , rep re ze n tu ją ­
cych ad w ok atu rę  poiską, pozosta­
li w  sądzie  dy scyp lin arn ym  w y ­
łączn ie  adw okac i -  żydzi i ich  so­
ju szn icy  t. i w  „ s z a b e sg o je " , ad ­
wokaci -  P o la c y  b y lib y  sądzen i 
przez żydów .

Is tn ie je  je d n ak  up raw n ien ie ,  
zezw a la ją ce  obw in ion em u  w y łą ­
czenie ze sk ładu  sądu  d w ó ch  j e ­
go członków . G d yby  każdy  z ob ­
w in ionych  z u p ra w n ie n ia  tego  

skorzystał, za jść  może w ypadek , 
że w szyscy  członkow ie  sądu  zo­
stan ą  w y łączen i. W o b ec  tego  taj- 
dzie po trzeba  szu k an ia  ja k ie jś  in ­
nej d rog i w y jśc ia , in n e j in stytu ­
cji, k tóra  by  b y ła  k om peten tra  
d la  rozstrzy gn ięc ia  te j sp raw y .

Kfólster czy rozłam?
Przed z ja zd em  K onserw atystów

W  dn iu  12 g ru d n ia  odoędzie się 

w  W a rs z a w ie  z jazd  S tro n n ictw a  
k o n se rw atyw n ego . Jak  się  d o w ia ­
du jem y, na z jeździe  tym  spodzie­
w a n a  je s t  o stra  k ry tyka  dotych­
cza so w e ’ po lityk i ks. J an usza  R a ­
d z iw iłła . K a . Janusz  R a d z iw iłł,  
który ju ż  obecn it m a  w ie le  p rzy ­
krości od sw ych  p rz y ja c ió ł po li­
tycznych  z r a c ji  u ja w n ie n ia  sp ra ­
w y  500 tysięcy  z ło tych  od  k a rte ­
lu  d rożdżow ego, m a  podobno  za -

ebezaieczeństwo, ktorego może rie hyt
W  głośnym procesie komu­

nistycznym w LuL>iin.ie, w któ­
rym prócz kilku żydówek za­
siadła na ławie oskarżonych 
„tow. Wanda“ , córka polskie­
go kuratora szkolnego, jeden 
ze świadków1 stwierdź,ł, że na 
odczycie wygłoszonym przez 
żydowską prelegentkę w sko- 
muuizowanym TUR-rze, pol­
ska część audytorium zareago­
wała gwizdami i przerywa­
niem, wobec niesłychanych 
Lluźnierstw1, skierowanych

an! h j  Prz>’ nim arki - przeciwko Matce Boskiej.
I f c  Jl wiatrach północno -  wschod- 
Utr. ‘ 'Na pozostałym obszarze kraju  

y  »ię w  dalszym ciągu pogo- 
**ir&£jjrn'’Ł*'na z rozpogodzeniami i
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W  tym samj m procesie kil­
ku z nielicznych polskich o- 
skarżom ch, załamało się, zu­
pełnie i jeszcze przed areszto­
wanym wyparło komunizmu. 
Skłoniły ich do tego w7ewrnętrz 
ne stosunki w partii komuni­
stycznej w której rządząca 
„elita" żydowska w bezceremo 
nialny sposób rozdzielała mię­
dzy siebie otrzymywane z Mo­
skwy tysiączne subsydia, oszu 
kując i wykorzystując podle­
głych sobie zwolenników i wy­
stępując zdecydowanie prze­
ciwko wszystkiemu, co pol­
skie. A i w samym więzieniu 
aresztowani żydzi cieszyli się 
nieustanną i daleko idącą opic 
ką ze strony partii, podczas 
gdy o aresztowanych z nimi

polskich, mało znaczących, ko 
munistach, władze partyjne za 
pomniały zupełnie, I na tym 
tle doszło do stanowczego zer­
wania przez kilku oskarżo­
nych z komunizmem, Nie jest 
to zresztą, jesn chodzi o pol­
skiego robotnika, wypadek o- 
dosobniony.

To jest jednak jedna tylko 
struna zagadnienia, —  oświetlę 
nie celów i działalności parii, 
komunistycznej w Polsce, 
gdzie grupa sprytnych żydków 
wyzyskuje dia swych egoistycz 
nych interesów1, ciężkie położę 
nie i bezkrytycyzm polskiego 
robotnika. Prócz niej, mamy 
bowiem jeszcze w komunizmie 
i drugą: to, co się naprawdę 
dzieje w1 Rosji sowieckiej, a co 
stanowi urzeczywistnienie w 
codziennym życiu „idei“ komu 
nistycznej.

Przyzwyczailiśmy się ju'ż 
wszyscy do niezliczonych wy­
dawanych codziennie w Rosji 
wyroków śmierci, przyzwycza 
iliśmy się też do wypełnionych 
więzień, obozów1 koncentracyj­
nych, wysp Sułowieckich i 
miejsc pracy przymusowej. 
Nie dziwiliśmy się zbyt wiele, 
gdy po aresztowaniu Jagody 
okazało się, że przez szereg lat 
upraw: ał on „nowoczesny" '

handel niewolnikami, sprzeda 
jąc, jak Baranów do rożnych 
prac aresztowanych przez sie­
bie tysiącem niewinnych zu­
pełnie ludzi. A przecież to 
wszystko, razem wziąwszy, sta 
nowi potwTorne ujarzmienie 
stu milionów ludzi przez nie­
liczną szajkę nieliczacych się 
z niczym zbrodniarzy, pozba­
wionych nie tylko moralnych 
skrupułów1, ale i jakiejkolwiek 
idei, poza przemożnym dąże­
niem do władzy, w imię które­
go wy mor do wy wru ją się nawza 
jem.

Takim wymownym zobrazo 
waniem „ideowych" rządów 
komunistycznych, jest wydane 
ostatnio oficja’ ne zarządzenie, 
zabraniające dyplomatom so­
wieckim zabierania ze sobą 
żon i dzieci zagranicę do 
miejsc stałej ich pracy. Zarzą­
dzenie to podyktowane jest po 
trzeba posiadania przez Stali­
na w1 kraju żywych zakładni­
ków, których wolność i życie 
stanowić ma najsilniejszy ar­
gument" rządu sowieckiego w 
stosunkach z wdasnym ambasa 
dorem. Porywanie czy mordo­
wanie zagranicą „niebłagona- 
diożnych" swych przedstawi­
cieli, nie zawrze da się bo- 

j wiem przeprowadzić.

m iar w y co fać  s ię  z życ ia  po litycz­
nego.

O ile  panuj‘ące w  łon ie  konser­
w a ty stó w  rozdźw ięk i n ie  zostan ą  

— u ży w a jąc  m odnego określen ia—  
zak la j"strow ane p rzed  zj'azdem, to  

m ożem y by ć  św iad k am i rozłam u  

w  g ru p ie  k on se rw a ty w n e j. Gzęść  
spośród  k on se rw atystów , zw ła sz ­
cza zw iązan ych  z przem ysłem , o s ­
cy lu je  ju ż  obecn ie  w kierunKu  

„F ro n tu  M o rg e s " , d ru ga  część p ra  
gn ie  u tw o rzen ia  S tro n n ic tw a  n a -  
ro d o w o -k o n se rw a t”"wnego w  sty lu  
da w n e j N a ro d o w e j D em ok rac ji.

Czyż więc na oszustwie, ter­
rorze i strachu oparty komu­
nizm może być dla nas niebez­
pieczny? Czy żydowsej, przepo 
jeni nienawiścią do Poisk’ 
miotający bluźnierstw^ pod a- 
dresem Królowej Korony Pol­
skiej przywódcy komunistycz­
ni zdołają uzyskać istotniej­
szy wgtyw na szerokie masy 
polskie i czy przy ich pomocy 
potrafią, jak w Rosji, zaprowa 
dzić i u nas zMorowe nuewoln: 
ctwo i wzajemną mordowmię? 
Sądzimy, że odnowuedź iu jed­
na być może jedynie: przeczą­
ca.

Aie pod jednym warun­
kiem. oto w Polsce muszą być 
rządy rzeczywiście i wyraźnie 
narodowe. Rządy, któreby 
wspólnie z całym społeczeń­
stwem potrafiły w7zmóc siłę na 
rodu i spotęgować jego twór­
czość, usunąć z polskiego ży­
cia wszelką, tak powszechna 
dziś, nędzę i biedę, wrytepić ra 
dykalnie wszelki wyzysk i na­
dużycia i zapewnić najszer­
szym masom polskim dobro­
byt i sj)rawicd]iw7ość społecz­
ną Wówczas tylko niebezpie­
czeństwo komunizmu dalekie 
będzie od nas i zupełnie nie­
groźne, P . W .

Kara śm ierci
za szpiegostwo

/ B a u e r  Jan, o b y w a te l po lski, z 
zaw odu  kupiec, zam ieszka ły  w  

T o ru n iu , skazan y  zosta ł w yrok iem  
sądu  ap e la cy jn ego  w P ozn an iu  na  

k arę  śm ierc i za szp iego stw o  n a  

korzyść je d n e go  z p a ń stw  ościen ­
nych. W y ro k  zosta ł w y kon an y  dn. 
30 lis topn aa  b. r.

C haskieiew icz
na Św. Krzyłu

P o  uprawom ocnien iu  się w y ro ­
ku dożywotniego więzieni,' na za ­
bójcę ś. p. w7achni. B u jak a  —  Jud- 
kę Chaskielew icza, .zostanie on 
przewieziony z w ięzien ia M okotow  
Kiego do w ięzien ia na Śwdętym  

Krzyżu.

5 zł. kary
za okrzyk 

„Nie kopuj u żyda”
N a  w ieżę  ko-K R A K Ó W , 6.12. 

sc io ła  M a ria ck iego  w  K rak o w ie  
w7eszla podczas n a d a w a n ia  h e jn a ­
łu  po łu dn io w ego  ja k a ś  pan ien ka i 
k rzyk nę ła  do m ik ro fo n u : „ N ie  ku ­
p u j u ż y d a !" .

S ąd  starościńsk i w  K rak o w ie  

skaza ł p annę Iren ę  S zw ab , k tóra  

b y ła  au to rką  tego okrzyku, na 5 
złotych  g rzy w n y .


